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W iadomości zagraniczne.
F  r  a  n  c  y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 23. L istopada.
O  depeszy donoszącej o ro z w ią z a n iu  K o r -  

t e z ó w  hiszpańskich tak się D z i e n i k  s p o r ó w  
o d z y w a :  Po miesięcznym us i ło w a n iu  u tw o  
rżen ia  M inisteryum  z cz ło n k ó w  opozycyi w y ­
rzek ła  K ró lo w a  hiszpańska rozw ią zan ie  K or-  
t e z ó w  Polityka M in is trów  i s t r o n n ic tw  ulega 
ty m  sposobem  są d o w i n a r o d u ^  T o  co się a ż 
do dnia tego z tamtej s t rony  P .r e n e ó w  stało 
będzie n iezaw odn ie  zagadką dla czy te ln ików . 
W  chw il i  gdy rząd  hiszpański p rzv  sk łonnym  
do po jednan ia  się sposobie myślenia Biska|Czy- 
kóvv ognisko rokoszu  karohs tow sk .ego  przy- 
tłumió potraf ił ,  w y b u c h a  przesilenie w  M a­
drycie. W ię k sz o ść  koalieyi pozostaie p rz e c iw  
M in is te ry u m ; d e p u to w a n i  w y d a ją  zapa lczyw e 
^dressa ;  m ó w cy  par lam en ta rn i  głoszą, ze oj
pzyzna jest w  n iebezp ieczeństw ie  i o d m a w i a ­
ją p o d a tk ó w ;  dziennik i w s tę p u ją  w  ich ślady; 
tajne to w a r z y s tw a  stają się n ieusta jącem i,  a 
tiasze radyka lne  dzienniki o b w ie s z c z a j ą , i e  
Już jednego M inistra K ró lo w e j  K rys tyny  życia 
P ozbaw iono .  O sta tn ia  w ia d o m o ść  nie p o ­
tw ie rdz iła  s ię ,  dzięki B o g u ;  rew o lucyon iśc i  
?*e dośli jeszcze do  tego s topnia wściek łośc i 
1 P a n  T e r e n o  jeszcze oddycha. A le c z n a -

czy ta w r z a w a ?  co ,  o d w m ły w an ie  się do  ha* 
ro d u ?  T eg o  n ikt nie p o w ia d a  i  z p e w n o śc ią  
także n ik t nie w ie .  H iszpania jest spokojniej­
sza niż k iedyko lw iek  i rzą d  szczerze m yśli  O 
pokoju  i o u trzym an iu  konstytucyi.  L e c z  
m ó w c y  patryotyczrii zachęcają do b u n tu  i  
k ró tko  m ó w ią c ,  nad  M anzanarem  o d g ry w a ją  
rew o lu c y ą .  H iszpania ,  w  śc isłem  znaczen iu  
tego s ło w a ,  jest  najm nie j r e w o lu c y jn y m  k ra ­
jem w  E u ro p ie ;  jestto z iem ia ;klassyczna n ie  
w o ln o ś c i ,  ale r ó w n o ś c i ;  a to  w ła ś n ie  s t a ­
n o w i  jej nieszczęście. W s z y sc y  m a ją  p rz y ­
w i le je ,  a szczególnie'] lud. JNie m a  także w  
Hiszpanii  ś ro d k o w eg o  p u n k tu  an i b o g a c tw ,  
ani adm in is traey i ,  ani też siły n a r o d o w ć j ,  k tó -  
rab y  ca łem u ciału p o p ę d  nadać m o g ła .  H isz ­
pania nie m a najm nie jszego  p o z o ru  n o w o ­
ży tnego  św ia ta .  D zieło  rew o lu c y jn e  w  Hisz­
panii p o w in n o b y  m ieć n a  celu nad a n ie  w ię k ­
szej sprężystości r z ą d o w i ,  niż je j  m a  d o tą d  
i u tw o r z e n ie  po li tycznej  i to w arz y sk ić j  h ie ­
r a rc h i i ,  n ie  zaś ub ieganie się za u ro jonem i 
teoryam i.  L u d  nie ina  najm nie iszego in teressu  
w  b u n to w a n iu  się p r z e c iw  r z ą d o w i ,  i w 'H isz ­
panii n igdy także  nie w y d a r z y ły  się p r a w d z i ­
w ie  po li tyczne  pow s ta n ia .  A le w  M adryc ie  
i ^większych m iastach  u trzym uje  się s t ronn ic ­
tw o ,  uczące się z w y c z a jó w  i w y o b ra ż e ń  Hisz­
p a n ó w  z h is to ry i  r e w o łu c y i  f rancuzkiej i p ra -
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gnące odegrać  p rzeobrażen ie  całej naszć|  re- 
wolucy i .  W i e r n i  pod an i om  k l u b ó w  naszych 
w  cz.a-.ie zg romadzen ia p r a w o d a w c z e g o ,  krzy 
czą codz iennie  na zd r ad ę ,  o b w i n i a j  d w ó r  o 
rozl i czne p rzekroczenia  i źądaią g l o w  Mini­
s t r ó w .  G d y  rząd S t an y  cbce rozwiązać ,  r o z ­
głaszają ,  że Kons ty tucyą  znieść zamyśla ,  i 
od m a wi a j ą  p o d a t k ó w .  Nikt rozsądny nie p o ­
sądzi  r z ą d u  o chęć  zniesienia Konstytucyi .  — 
W  innych  p ań s tw ac h  może  Konstytucyą w ł a ­
dzę  k ró lew ską  ścieśnić i czyny tejże og ran i ­
czyć.  W  Hiszpani i  p rzec iw nie  jest ona p r a ­
w d z i w ą  podp orą  r zą du  i tarczą p rz e c iw  nie­
z l i czonym pr zy w i le jo m  mi e i scowym .  Ty lko  
p rzy  pomoc y  l iberalnej  Konstytucyi  może się 
r z ą d  ostać i k redyt  za t r zy ma ć ;  tylko p rz y  po­
mocy  tejże może  k ra jo wi  nadać p r a w a ,  armią,  
handel ,  p rzemysł  i w aż n o ść  pol i tyczną.  Z n ie ­
śm y  K on s ty tuc yą ,  a r ząd  hiszpański będzie 
p r a w d z i w e m  z e r e m ,  n a w e t  w  s a m ym  M a ­
drycie.  «

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 22. Lis topada.

Z N o w e g o - Y o r k u  nadesz ły  tu wia do m ośc i  
z dn.  1. m  b , s tosownie  do k tó rych  s p r a w y  
h a n d l o w e  t amże z a w sz e  by ły  w  j ed n ak ie m  
przesileniu.  Bank i  w  N o w y m  - Y o r k u  i B o ­
stonie p łaci ły ciągle go to w iz n ą  i zdaje się,  ze 
się potrafią uiścić w ie rz yc i e l om  swo im.  Banki  
zaś  w  N o w y m  Or lean ie  podo bn ie ,  jak inne,  
w y p ł a t  zaprzestały.  Pogłoska o śmierci  ( Je­
ne ra ła  Jackson  nie  po tw ie rdz i ł a  się. F e b r a  
żół ta w  p ań s tw ac h  p o łu d n io w y c h  unii na re ­
szcie ustała,  tylko w  Mobile i Natchez w y d a ­
rzają  się jeszcze pojedyncze przypadki .

Z B u e n o s - A y r e s  z dn.  27- Października d o ­
noszą :  „ K u  największej  dla nas boleści  na­
dzieja rychłego za ła twien ia  s p o r ó w  naszych 
z F ra n c y ą  p rzez p o ś r ed n ic tw o  Angl i i ,  znikła 
zupe łn i e ,  b o  ostatnie pak ie tbotern nadeszłe  
w ia d o m o śc i  b rzmią  w  tej mierze b a rd zo  n ie ­
pomyślnie .  T y m c z a s e m  z E n t r e - B i o s  w k r o ­
czono  do B a n d a  - Orien ta l  a jeżeli napa d  t en 
się u d a ,  F ra ncuz i  na jwiern ie j szych  s w y c h  
stracą sp r z y m i e r z e ń c ó w  a tak i Montevideo 
będą  musieli  b lo k o w ać ;  p rz e c i w n ie  nieudanie 
się w sp o m n ia n e j  w y p r a w y  rząd  nasz wielkie-  
goby  n a b a w i  k łopo tu .  “

Z d n i a  2 3  L i s t o p a d a .
D u c h  s t ronniczy  w  m o w a c h  pub li cznych  

i gazetach do na j wyż sz ych  osób K ró l e s t w a  
godzić  zaczyna.  Panującą a l b o w i e m  i o w d o ­
w ia ł ą  K r ó l o w ę  T o r y s o w i e  i Liberal iści  n a ­
p r z e c i w  siebie s t awia ją ,  a n a w i a s o w o  też na 
inny ch  c z ł o n k ó w  rodziny  panującej  pociski  
s w e  miotają- Z am ie r zon e  zarnęście K ró lo w e j ,  
dzisiaj z a p e w n e  w  Badzie Tajne j  o b w i e s z ­
czon e ,  s p o r o m  t y m  n o w e g o  dodaje  żywio łu .

T o r y s o w i e  p r a w ią  p r zy te m  o Belgi jskim w p t y '  
w i e  i od zy w a ią  się n iekiedy ,  że zamiast  ob ­
cego Xięcia K r ó l o w a  n a r o d o w e m u  jakiemu 
Xięciu,  p o d d a n e m u ,  rękę s w ę  odda ć  byłaby 
p o w i n n a  Pró c z  tego t ematu  odwiedz iny  
o w d o w i a ł e j  K ró l o w e j  u na jp ie r ws zyc h  r o ­
dzin  to ry sow sk i eh  wiele  po  p r o w i n cy a ch  na­
s t ręczają ma tery i  do dyskussyi  stronniczej.  
P o n i e w a ż  b o w i e m  T o r y s o w i e  z tej podróży 
ko r zy s t a i ą , aby niechęć sw o ję  ku dworow'1 
K r ó l o w e j  Wik to ry i  g łośno  ob jawiać ,  L ibera­
liści c i erpkimi  s łowyr K r ó l o w ą  Adelaidę ob­
wi n ia ją ,  że do t a k o w y c h  demonst racy i  się po; 
niza,  tylko l o rysowsk ie  rodziny  o d w ie d z a  * 
w y r a ź n e g o  n a w e t  zaproszenia Xięcia Devons­
h i re  nie przyjęła.  T o  w m ie sz a n ie  osobistości 
do  walki  fakcyi nadaje tejże tak n iegodny  * 
n ie p r z yz w o i ty  c h a r a k te r ,  że dokładniejsze 
obezn an i e  z nią publ iczności  n iekonstytucyj ­
nej b y ł o b y  n i e s t ó so w ne m .

N i e m c y.
Frankfor t ska  "Oberpos tamtsze i tung*  do u- 

mie szczonych  w  piśmie s w o j ć m  w y c i ą g ó w  
z W y k a z u  w ł a d z y  c e n t r a l n e j  Z w i ą z k u  
nas tępujące  dodaje  u w a g i :  «Z wyszczególnio­
nych  s k u tk ó w  festynu hambachsk iego  tylko 
niektóre c hc em y  wyjąć  rysy.  Na p r zód  wsza k­
że należy nain p o w t ó r z y ć  j edno miejsce z li­
s tu ,  pisanego z  J e n y  d .  6go Lu tego 1832, k tó ­
rego  au t o re m,  w e d ł u g  wsze lk ich  okoliczności,  
m a  być  s tude n t  R o c h a u  z Wol fenbi t te l  i 
kreśli on jak nas tępuje ow o c z e sn y  sposób m y ­
ślenia:  «Zle byłoby zaiste gdyby  g ł ó w n y  w a ­
runek  naszego wie lkiego p rzeds ięwz ięc ia  nie 
m ia ł  się urzeczy  w i ś c i ć ; j ednakże,  jak stale 
w i e r z ę ,  nie może  i nie p o w i n n o  t a k o w e  dłu- 
zćj być od k ła danem.  śku tek  w y w a r t y  prze-  
ch o d e m  P o l ak ów  na umys ły  niemieckie jest 
og ro m ny  i z a p e w n e  nie tak p rędko  przeminie.  
U t r z y m y w a ć  go i powiększać  m a m y  czas do 
końca c z e r w c a ,  ale w  t edy pod j akimbądź 
w a r u n k i e m  coś s t a no wcz ego  zdziałać po ­
t rzeba.  Jeźl i  p rzeds ięwz ięc ie  nasze ni t  uzyska 
aż do tego czasu żadnej silnej zew nę t rzne j  
p o d p o r y ,  w t e d y  Turyn g ia  będz ie  naj lepszem 
ogni skiem,  z k tórego  płomień  rozn iecić  można.  
Pomnie j  jaki mo ra l ny  skutek  w y w r z e  sześć 
lub  siedrn strąceń z t r o n u ,  w y k o n a n y c h  be* 
wielk ie j  p racy i n iebezp ieczeńs tw.  A jeźli z a ­
raz em jeszcze kilka p u g i n a ł ó w  w  r u c h  w p r a -  
w i m y ,  cóż w t e d y ?  W  ogóle zaczynam mieć 
z n o w u  niejakie zaufanie do tej ostatniej teoryb 
a zn a m  takich ludzi ,  k tó rzy  w z d r y g a ć  się nia 
będą  w y k o n a ć  ją praktycznie.* D. 18. C ze rw ca  
1832. pisał  s tuden t  H u d e  z He idelbe rgu:  
„B u rs zo s t w o  nasze w  Heide lbe rgu  odznacza
się;  az do osta tniego mę ża  s t anowczo- revvo-
lucyjne,  mo ż e  o n o  w  jkażdym czasie w y s ła w i ć
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C ie ln y  zastęp o c h o tn ik ó w ,  gdyby  do  w alk i  
Przyszło. P rz ez  całą z im ę aż do  obecnej 
chwili żyliśmy w  ciąg iem  o c z e k iw a n iu ,  źe 
'T B a w a ry i  reńskiej w y b u c h  nas tąp i ,  a w ia r ę  
' v to pozw ię l iśm y  nie li z samego dom ysłu ,  
*ecz ze z w ią z k ó w ,  u t rz y m y w a n y c h  w  B a w a ­
ry' reńskiej a rn ianow ice  z dziennikarzam i.  
Baz w  zimie n a w e t  do tego s topnia przyszło, 
*e m y bez  spoczynku  po  no ca ch ,  czekaliśm y 
C° ch w ila  rozkazu  do w yruszen ia .  N am  J e ­
l c z y  k o m ,  r ó w n ie  jak w ie lu  innym  zabiegi 
Przec iw  tem u  były  zupe łn ie  o b ce m i,  i tak 
? a r ty k u łó w  dziennika T rybunę — k tóre  już 
jak gdyby  w  czasie rew o lucy i  p rze m aw ia ły  * -  
lakoteż ze szczególnych  w iadom ośc i  inaczej 
S;ldzić nie m og liśm y ,  jak ty lko ,  iz szczerze 
0 tych rzeczach  m yślano ."  U  studenta Brugge- 
rrtann zna lez iono  koncept lis tu, pisanego z Ide|_ 
^elbergu p rzed  sacu jm  fes tynem  w ilhe ln ibach -  
8kim (d. 22. C z e rw c a  1832), a p rzeznaczonego  

p rze łożonego  zw ią zk u  ku poparc iu  d iuku .  
Btaje on tam że w yjaśn ien ia  o s tosunkach  
'T  H eid e lb e rg u  i m ó w i  d o s ło w n ie ,  jak nastę- 
P u je : „Dr. R. ( R a u s c h e n b l a t t ,  k tó rem u
0ri. B r i i g g e m a n r i ,  nas tępu jących  szcze­
g ó łó w  udzieli! ustn ie  w e d łu g  w łasn eg o  z e ­
gnania w  czasie tegoż w  cha rak te rze  emisa- 
ryjusza o d b y w a n e j  p o d ró ży )  b y ł  tu  i dzielił 
' r a s z e  zdan ie ;  25 do  30 m ło d y c h  ludzi jest 
b e z w a r u n k o w o  g o to w y c h ,  z w łasn eg o  p o ­
m ysłu  , sam odzie ln ie ,  w ykonać  jaki czyn 
Śmiały —  skoro  rozkaz do  tego w y jd z ie  od  
m ę ż ó w  m ających  zaufanie. D o  działania 
W  większć j m a s ie ,  p rzy  fo rm a ln y m  w y b u ­
c h u ,  zaręczyć m ożna  za d w ieśc ie  do trzysta  
Uczestników i za trzydz ies tu  do cz terdzies tu  
tak ich ,  co zaczną i dadzą hasło. C o  do czyn­
ności m ających  być osobiście w y k o n a n e m i — 
na ośm iu  m ę ż ó w  spuścić się m ożna."  (d.c.n.)

A  u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dn ia  22. Listopada.

W ia d o m o ś c i  z K o n s t a n t y n o p o l a  nie u- 
sUrięły daw nie jszći n iepew ności.  Z n o w e g o  
Platyszeryfu n ie  w szyscy są ko n te n c i ,  a m ia ­
now ic ie  r a ja so w ie ,  k tó rym  się nie podoba ,  źe 
Przy n a b o ra c h  do w ojska i chrześc ian  do tegoż 
ś c i ą g a ć  b ęd ą ,  a tak w  armii i nie m u z u łm a m

S . r k S  w y b ra ł  *  « * «

pola p rz e z  Rustszuk. Xiążę M iłosz to w arz y -  
s*ył m u  aż do  D z iu r d z e w a ,  a  deputacya tu- 
r ecka p rz y jm o w a ła  go.

Z  d n i a  23.  L i s t o p a d a .
v ,Od czasu p rz y w d z ia n ia  żałoby p rz e z  d w ó r  
Alp.fMn MaHAT<nir>K» r » ć m i p r p i  H r a K i p u n  7iV-gięc ia  M e tte rn ic h a  po śm ierci H ra b ie g o  Zy- 
Quy b y ły  w c z o ra j  w ie c z o re m  po  raz  p ie rw sz y

pokoje w  kancełaryi państw a. C ała  w yso k a ,  
tu  będąca  ślachta, C ia ło  dyp lom atyczne  i z n a ­
komici cudzoziem cy znajdow ali się ria n ich  
w  celu złożenia  K anc le rzow i pań s tw a  p o w i n ­
sz o w a n ia  imienin. W szyscy cieszyli się z rze -  
skości i z d r o w ia  Xięcia , k tóry  po raz  p ie r ­
w s z y  ukazał się w  tak licznem zgrom adzen iu  
p o  sw o je j  osta tn ie j cho rob ie  i po  p o w ro c ie  
z Johann isberga .

T  u r c y  a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn ia  6. Listopada.

(Gaz. powsz )  Z g łó w n ć j  k w a te r y  nadeszły 
zaspakajające w iadom ośc i .  A rm ia  egipska stała 
spokojnie  i żadnej chęci do  rozpoczęc ia  k ro ­
k ó w  nieprzyjacielskich nie okazyw ała .  Egip- 
cyanie obsadzili tylko z w z g lę d u  na  p o tr z e b y  
w o js k o w e  opuszczone  d a w n ie j  p rz e z  siebie 
n iek tó re  s tan o w isk a ,  a to da ło  p o w ó d  do r o z ­
s iew an ia  pog łosek  o posuw raniu  się I b ra h im a  
Baszy.

P o tw ie rd z a  się zupe łn ie  zdanie w ie lu  osób, 
że re fo rm y ,  m ogące jedynie p rzy łożyć  się do  
o d rodzen ia  się T u rc y i ,  bynajm rnćj z śm iercią  
w iek o p o m n e g o  M a h m u d a  nie ustały. D u c h  
jego żyje ciągle w  m ęża ch ,  co tyle zasług 
w z g lę d e m  sw ej  o .czyzny  po łoży li ,  i k tó ry c h  
sam S u łtan  p rzeznaczy ł na d o r a d z c ó w  d la  
sw eg o  nas tępcy A bdula  M edszyda. Im iona  
C h o s r e w a ,  R aszyda i Hale la  by ły  ręko jm ią  
u trzy m an ia  się i nadal z a p ro w a d z o n e g o  p rze z  
M ahm uda  systematu . O b w ie sz c z e n ie ,  usku­
teczn ione  dn. 3. .Listopada na u roczystem  zg ro ­
m adzen iu  m a g n a tó w  p a ń s tw a  u w a ż a ć  m o ż n a  
za p ro g ra m  teraźnie jszego osmańskiego rządu .  
W y d a n o  je do w szys tk ich  p o d d a n y c h  P o r ty  i 
rokuje  ono  na p rzysz ło ść  najpom yśln ie jsze  
w idok i.  Ró-wnocześnie po s łu ż y ć  m oże  d o  
p o w z ię c ia  dok ła d n eg o  w y o b ra ż e n ia  o d u c h u  
t rze ch  m ę ż ó w , k tó ry m  obecn ie  s te r  r z ą d u  
p o w ie rz o n o .  _______

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  "T ygodn ika  literackiego* 

w y sz e d ł  Nr. 36 ; z a w ie r a :  O rc o  (d o k o ń cz e ­
nie). — Tlirrin o r łó w ,  poezya  E. W a s i le w sk ie ­
go —  T adeusz  Czacki i K rzem ien iec .  __
W y ją tk i  z S tefana C zarn ieck iego ,  powieści
.i...„^ ------- :— »-------- ^  p rz e z  M. Czay-

List T ren tow sk iego  
. . , , - D oniesienia litera­

ckie (prospekt Pana K am ieńskiego na D zien­
nik d om ow y). —  D oniesien ie m uzyczne.

P oezya  długo u  nas nie była oparta  na ory­
ginalnej sw ojsk ić j posadzie. Nie daw ny to  
czas , gdzie kilku śm ielszych w ie sz c z ó w  n a ­
szych ,  o p u śc iw szy  p rze d aw n io n e  i zużyte  
f o rm y ,  n o w y  ś w ia t ,  n o w e  zarysy m yśli,



w  nieznanych nam kształtach odkryli. Ich 
genialny popęd nie ostał się bez w p ły w u  na 
inne sztuki piękne. M u z y k a ,  ta naiblizsza 
dziedzina poezyi, szczyci się juz n iezrów na­
nymi mistrzami u nas, Szopenem i Lipińskim. 
1 każdy n ow y  u tw ó r  i każdego nowego m i­
strza w itam y z niewypow iedziarietn uw ie l­
b ien iem , z nieograniczoną radością. S p ra ­
gnione dusze nasze wyzierają z n iecierpliwo­
ścią za now em i płodami myśli i uczuć, byle 
te tylko w y p ły w a ły  z natchnień ojczystych. 
T a k  więc przed n iedaw nym  czasem p o w i ta ­
liśmy z rozczuleniem pieśni polskie M oniu­
szki , a teraz witamy piosenki polskie A. W oy- 
kowskiego. Ostatnie, są to trzy pieśni śliczne, 
głęboko pomyślane, dow odzą najlepiej jak 
czysto i miło ta dusza czuje, co tak dźw ięcz­
nie do nas się odzywa. Każda z tych pieśni 
• tanow i piękną, całość, a chociaż krótka, ma 
swój właściwy' początek, koniec i środek, tak 
że w  tej troistośei, składny i okrągły zawiera 
• ięorganizm melodyi. Czasem, jak np. w p ie rw -  
S Z Ć j, poezyi Bielowskiego, spadek wiersza jest 
przytrudriy, w  słow ach nie dla śpiew u uło­
żonych; ale źe myśl, która wieszcza natchnę­
ła ,  spodobała się au torow i piosenek, przeto 
ją w  duszy sw ej dośp iew ał,  a melodyą tak 
podsycił, iż i tw ardość  s łow a słodyczy na­
brała. — Druga pieśń ma lotność, płynność 
i dźwięk juź w  samych s łow ach , i ró w n a  się 
słodyczą, ła tw ością , prostotą, poezyom  Me- 
tastazyusza, które on dla śpiew u pisał, dla 
tego też i w  śpiewie n iew y m o w n e  czyni w r a ­
żenie. Sądzę tylko, iż w tó r  na końcu za w y ­
soki i za śp iew ny , ćmi g łów ną  melodyą, ale 
ła tw o  tem u zaradzić, zamieniając w tó r  ten 
na p rz e g ry w k ę , a w tóru jąc  natomiast jak na 
początku. — Trzecia wreszcie pieśń zupełnie 
odpowiada poezyi Wąsilewskiego, jest w  niej 
odbita i cecha ironii i gorzkość bolesna uczu­
cia. Jeżeli pieśń ię z uwagą kto odśpiewa, 
znajdzie iż melodyą całkiem z myślą poezyi 
płynie. Zresztą w idać  iż wszystkie pieśni te, 
natchnienie czyste i rodzinne wylało i nie po­
zostawiają nic więcćj do życzenia, jak aby 
były w  ręku wszystkich wielbicieli muzyki 
i rzeczy ojczystych. S tanow ią  one p ierw szy  
oddział, dalsze zapew ne nastąpią, oczekuje- 
my ich z niecierpliwością.____________N. K.

S P R Z E D A Ż  k o n i e c z n a .
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B y d -  

, , g o s z c z y .
W ie ś  K r z e k o t o w o  w  Mogilnickim p o ­

wiecie położona, przez Dyrekcyą Z iem stw a 
na 14,688 Tał. 19 sgr. 10 fen. o taxow ana, za 
którą  na dniu 8. Lipca r °ku  bieżącego 18,005 
T a la ró w  podano , z p o w o d u  niezłoajenia sum­

m y szacunkowej w  dalszym ciągu subhasta- 
cyi w  terminie

n a  d z i e ń  22.  C z e r w c a  1 8 4 0 .  r.
0 godzinie lOtej zraria w  miejscu posiedzeń 
sądow ych w yznaczonym  publicznie sprzedaną 
być ma.

T a x a , wykaz hypoteczny i w arunki W B e* 
gistralurze przejrzane być mogą.

Z odw ołaniem  się do umieszczonego w  Nf* 
277- Gazety Poznańskiej obwieszczenia S z c z e ­
c i ń s k i e j  korporacyi hand low ej,  oświadczają 
podpisani: iż. i oni

» o b c e m o n e t y  z ł o t e « 
tylko podług kaźdoczesnego kursu B e r i  id'  
s ki  e g o ,  w edle  którego rozmaite niemiecki®
1 duńskie d z i e s i ę ć -  i p i ę ć t a l a r o w e  m 0' 
nety złote obecnie rriają tylko w artość  je d e ­
n a s t u  T a l a r ó w  i pięciu T a la ró w  15 sgr* 
w  g r u b e j  m o n e c i e  p r u s k i e j ,  nadal będą 
przyjmowali.

Poznań, dnia 29 Listopada 1839.
K a r ó l  S c h o l t z .  T e o d o r  K a c z k o w s k i *  
D.  L. L u b e n a u  w d o w a  i syn. S y p n i e W '  
sk i .  W i n c e n t y  R o s e .  C.  M u l l e r ^ O  
P o w e l s k i .  F.  W .  G r a e t z .  E r n e s t
S c h m a e d i c k e .  C.  J a h n .  J a k ó b T r a e -  
g e r .  G. A l t m a n n .  S z y m o n  Si e  kie*
s c h i n .  M.  N i e c z k o w s k i .  A u g u s t b l e r r -  
m a n n .  Bracia A n d e r s c h .  J. N.  L e i t g e -  
b e r .  J. O b s t .  I g n a c y  S m a k o w s k i .  

A. F r e u d e n r e i c h  i syn. E r n e s t  
W’ e i c h e r.

— -  -   -g

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
Berlińskiej_____________

Dnia  39. Listopada  1839.
Sto- Napr. kurant

prC. goto­papie­
rami wizna

Obligi długu państwa . . . . 4 103| 103 {
Pr. ang, obligacje 1830, , . . 4 1021 102 S
Obligi prcmiow handlu morsk. — _ 7Ol
Obligi Kurrnarchii z bież. kup. 3 i 

. 34
lO lf

Obligi tymcz. Nowej Marchii dt. 1011 1 -

Berlińskie obligacye miejskie . 
Królewieckie dito . .

4
4

1031 102?

Elbiągskie dito . . 3 | 1004
Gdańskie dilo w T . . . - . 474

10lj4
_

Zachodnio - Pr. listj zastawne . 34 io i i t
I.istjzast. W . X. Poznańskiego . 4 104 1034
V \V  hodnio - P r. listj zastawne , 34 101 iPomorskie dito . 34 ło i
Kur- i Nowomarch. dito ,

r <2

34 1034 -

Szląskie _ dito . , 34 101 i
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No­

wej - Marchii . . . . — 96.1 —
Złoto al marco • 216 21ó
Nowe dukaty . . . . . . 184

t W
l w f

Frydrjchsdory . . .  . ,  . ■ 124
Inne monety złote po ótalarów . —

Disconto t  . — 3 4


